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Baldwin 
Zabłocki 

w Nowej Hucie 
I 

rena Babel, przejmując dyrekcję 
Teatru Ludowego w trakcie sezonu, 
musiała pokonać dwie poważne trud
ności. Wyprowadzić teatr z kryzysu, 

jaki zarysował się w okre5'ie działal
ności Szajny - i zaproponować własny 
program artystyczny. Ceremonia przej
mowania przez nią władzy teatralnej 
odbyła si.ę właściwie bez komentarzy, 
dyslrns.ii i wrzawy publicystycznej, to
warzyszące.j nieustannie dyrekcji Sku
szanki. Nie zmniejszyło td jednak ryzy
ka organizacyjnego l art~·stycznego. 
Zaczynać od zapełniania puste.1 widowni 
i rekonstrukcji zniszczonych sił aktor
skich nie iest łatwo. 
Wybrała więc drogę ostrożną i wypró

bowaną przez teatry prowincj<malne, 
działające w trudnym ter~nie. Popular
nie przyrzadzona klasyka i akcent 
współczesności. przystępne środki insce
nizacyjna i kokieter;•jna obietnica odej
ścia od scenicznego eksperymentator
stwa. Tyle na razie jestesm:v w st a me 
odc.tytać z dwóch pierwszych pren1ier, 
biorąc pod uwagę rownież najbhz\zą 
zapowiedź (adaptacja „Zygmuntowskich 
czasów" Kraszewskiego) i anons o rea
lizacjJ polskiej sztuKi v.,spolczesneJ. 

Babel wystartowała pozycją zaskaku
jącą. Przetłumaczyła. opracowa.ła i wy
reżyserowała utwór J. Baidwma „Blues 
dla Mr. Charlie" (prapremiera po1ś'Ka). 
Autor Jest amerykańskim Murzynem, 
znanym polskiemu czytelnikowi z po
wieSci „Dziś rano„." i zbioru esejó\V 
,,Następnym razem pożar". Sztuka 
Baldwina podejmuje problem rasizmu. 
Stawia zagadnienie nie tylko na pła
szczyźnie politycznej, ale też moralnej, 
psychologicznej. I to jest Jej mocnie.1-
sza strona. Konstrukcyjnie wspiera się 
na procesie sądowym, który rozpatruje 
zarzut przeciwko białemu. mordercy 
młodego chłopca. Murzyna. Retrospek
cyjne sceny o ds łan i a ją historie zbrodni, 
tło obycza,jowe i układ sil amerykań
skiep;o miasta Południa.. 

„Blues" to sztuka pożyteczna w sa• 
mym postawieniu problemu, gdy &poJ~ 



rzymy nań z pozycj! literatury amery• 
kausr.:.1eJ, jaK 1 ~:t tuacJ1 K.t.a,1u. kivry 
bury nd si~ z tyru uu1~~ny u1 .Lagaon„c
n.1.t!i.U. A w wyr:t.t!czen1u s1i;: p1zez au
toL a pid.KćltOWt::J i cn.„1 wej a.git.a~.Y Jnu;,cl 
na rzecz poaJ.;cia prvoy anauzy iow.y 
konuu-au po1.lll~azy biatym i czarnym 
~ aostrleżemy za1etę utworu. Sz.czegu.1-
nie. gay uznamy \·.ia1ory !'ou Hyszarua, 
zamo„aowauego chtopca murzyns.1uego, 
ktvry swoJe sprawy zyclowe cnciał ro
zegrać w taki sam &µo.oo, JaK J<ażay 
m<1y ch10p1ec amerykansln. WyClobył to 
bar·tlzo trarnie 'l'. wmaarsk1. Ale na 
tym Jrnnczą slę zalety sztuki, ogląda
nej przez w10za po1sk1ego. Zao1egl 
aaaptacyine inscemzaturin złagoaz.11y 
slabosc1 1uznej dramaturgii, puste miej• 
sca w motywacjach i ouaow1e, ale„. 

Pomoc reżyserska nie chroni przed 
natrętnym pytamem czy ukazany 
przez Ba1dwma, w dość kiepskiej jesz• 
cze realizacji literackiej, aramat we
wnętrzny społeczenstwa amerykańskie· 
go na1eżało prezentowaó naszym wi
azom? łlo przecież widz polski, znający 
te problemy z prasy, radia lub te!e• 
wizji ma prawo domagać się właśnie 
od teatru pogłębionego, artystycznie 
celnego obrazu kontliktow w . świecie 
wspołczesnym. 

Przekonywanie go o słuszności rów• 
nych praw dla białych i czarnych wy
daje się nieporozumieniem. To są 
sprawy dla nas oczyw!Ste. Dlatego in• 
scenizatorka niepotrzebnie wyolbrzymi
ła sam problem polityczny, stosując 
zoyt mocne srodk1 teatralnej kompro· 
m1tacji spraw.edhWości amerykańskiej 
w okalających sztukę scenach sądu. Po· 
sąg Wolnosci na tylnym planie, sędzio
wie przepasani sztandarami USA, na 
proscenium dwie grupy świadków i wi• 
dzów (białych i czarnych), siedzących 
frontalnie ao widowni 1 wyKrzykujących 
swoje kwestie. Miało to zabrzmieć jak 
w tragedii antycznej - stało się na· 
chalne i nieznośne. Płytkość demaska
cji spotęgowała także funkcjonalna 
wprawdzie scenografia U. Gogulskiej, 
ale w swoje.t brzydocie rażąca tandet• 
nością. Zabieg inscenizatorski wyraźnie 
osłabił wewnętrzny nurt dramatu Bald
wina,· w którym usilu.ie on rozłożyć 
winę niejako na obydwie strony - i do· 
pięro z takie.I pozycji demaskować. 

Wybór następnej premiery podyktowat 
okres karnawału .. ,Zołta szlatmyca albo 
kolęda na Nowy Rok", opera w 3 ak· 
tach Zabłockiego, jest zabawnym 
utworem. Obraca się w kręgu spraw 
obyczajowych, wiążąc intrygę prostą fa· 
bułką o wykorzystywaniu cudownych 
właściwości żołte.t szlafmycy, ofiarowa
nej przez boga Merkurego pan u Czesła· 
wowi. Po założeniu jej na gtowę pozna
je on prawdziwe myśli i postępki swojej 
sluzby, żony, corki i całego otoczenia. 
Pomysł wprawdzie za wątły na pełno
spektaklową sztukę, ale dający kilka 
zabawnych sytuacji. 

Opracowame sceniczne Ewy Bonac
klej (w scenografii Łucji Kossakowskiej) 
nie pod.Jęło wysiłku zbudowania spek· 
taklu stylowego chociażby na zasadzie 
aluzji do ówczesnego typu opery ko
micznej. Otrzymaliśmy przedstawienie, 
które równie dobrze może być wodewi· 
lem co operetką. Skupiło w sobie wszy
stkie cechy pozornie uwspółcześniającej 
metody. PopularneJ i łatwe.1 w odbio
rze dla widzów mało wyrobionych, ale 
wymijającej dwie graniczne możliWo~ci 
współczesnego teatru polskiego: zrob1e• 
nie solidnego przedstawienia stylowego 
lub dokonanie zdecydowanej przerobld 
na musical. 
Słaby artystycznie efekt spożytkowa

nia wytartych chwytów inscenizac?J
nych (kurtynka odsuwana przez słuzbę 
kolędników, kilka banalnych ulcładow 
tanecznych, dla ożywienia i urozmaice
nia akcji śpiewane partie tekstu) jest 
ostrzeżeniem, że to równie zła droga, 
jak zabawa w eksperyment bez sprzę
żenia go z konkretną tveścią ideowo
artystyczną. 

Daleki jestem od przeprowadzania 
pochopnych ocen pierwszych miesięcy 
dyrekcji Ireny Babel. Wydaje sii:, że 
odbywa się tu sterowanie Teatru Lu
dowego w kierunku sc<!ny o charakte· 
rze dzielnicowym, co zepchnie teatr do 
roli popularyzatorsko-upowszechniaJącej. 
A stąd Już niedaleko do powstania par
tykularza teatralnego. W moim przeko· 
naniu program odnowy Teatru nowo
huckiego powinien przede wszystkim 
zasymilować zdobycze Skuszankl i -
mimo wszystko - wykorzystać doświad• 
czenia eksperymentu Szajny. Nie ogra
nicza to przecież szerokiego pola dzia• 
łania dla każde.1 inclywidualnoścl art~
styczne.t - a zapobiega Jakże szkodll• 
wemu w nasze.1 praktyce scenicznej zja
wisku zrywania ciągłości tworzącej się 
tradycji. 

l\IARIAN SIENKIEWICZ 
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